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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Tę książkę dedykuję moim czytelnikom.


    Jesteście przyczyną, dla której piszę! A poza tym, jak zwykle,


    Mojej najdroższej przyjaciółce, Cynthii.

  


  
    Wprowadzenie


    Możesz mi mówić Pan O. Bo mój szczególny talent to zapewnianie ci rozkoszy.


    Najważniejsze to umieć sprawić, by z ust kobiety wyrwały się słowa „O Boże, jak dobrze”, a jeśli mężczyzna nie jest w stanie podołać temu zadaniu, to powinien się trzymać z dala od sypialni. I mam tu na myśli ekstazę, która powoduje, że dłonie kobiety zaciskają się na prześcieradle, że przykurcza palce u stóp, a jej umysł rozpada się na tysiące kawałków. To właśnie takie doznania zapewniam swoim partnerkom za każdym razem.


    Można chyba powiedzieć, że jestem superbohaterem, którego specjalną zdolnością jest dawanie przyjemności, a misją nieustanne stawanie na wysokości zadania. Owszem, dawanie jest dla mnie jak narkotyk, ale jeśli cię to nie wystraszy, to odkryjesz we mnie mężczyznę obdarzonego seksownym ciałem, przenikliwym umysłem, zajebistą pracą i złotym sercem. Taak, życie mnie rozpieszcza…


    Ale oto cała moja egzystencja została wywrócona do góry nogami, kiedy pewna kobieta poprosiła mnie, bym ją nauczył, jak zdobyć mężczyznę. Jedyny problem? To siostra mojego najlepszego przyjaciela, ale jest o wiele zbyt kusząca, bym mógł się jej oprzeć — szczególnie od chwili, gdy dotarło do mnie, że słodka, seksowna Harper miewa całkiem grzeszne myśli i pragnie je wcielić w życie. Mam udzielać niezobowiązujących lekcji ze sztuki uwodzenia kobiecie, której skrycie pożądam. Co może pójść nie tak?


    Przecież nikt się nie dowie, nawet jeśli wyślemy do siebie kilka ostrzejszych esemesów. No dobra, może kilkaset. Albo jeśli suwak w jej sukience o coś zaczepi. Nie o to, co myślicie! Albo kiedy prześle mi jedno z tych swoich spojrzeń mówiących „Zerżnij mnie” w obecności całej swojej rodziny, podczas podróży pociągiem.


    Problem w tym, że im więcej nocy spędzam razem z nią w łóżku, tym więcej dni spędzam w jej towarzystwie poza łóżkiem. I po raz pierwszy w całym moim życiu nie skupiam się już wyłącznie na tym, jak sprawić, by kobieta krzyczała z rozkoszy — rozmyślam o tym, co zrobić, by jak najdłużej zatrzymać ją w swoich ramionach.


    Wygląda na to, że prawdziwe Przygody Pana Orgazma dopiero się rozpoczęły…

  


  
    Wstęp


    Gdybyście zapytali mnie o trzy rzeczy, które sprawiają mi w życiu największą przyjemność, nie miałbym najmniejszych problemów z odpowiedzią: zaliczyć home run dla mojej drużyny softballa, narysować powalający kadr komiksu i — o tak — doprowadzić kobietę do takiego orgazmu, że zobaczy gwiazdy.


    Nie zamierzam kłamać. Ta ostatnia rzecz wyprzedza wszystkie pozostałe o kilka długości. Doprowadzić kobietę na sam szczyt, do ekstazy, w której zaciska dłonie na prześcieradle, spazmatycznie przykurcza palce u stóp, a jej umysł rozpada się na tysiąc kawałków, to najlepsze uczucie na świecie.


    Kobiecy orgazm jest jak wakacje, świąteczny poranek i urlop na Fidżi połączone w jedną eksplozję rozkoszy kruszącej szyby w oknach. Gdybyśmy potrafili zaprząc piękno i energię tego zjawiska do własnych celów, to jestem pewien, że wystarczyłoby ich do zasilania całych miast, powstrzymania globalnego ocieplenia oraz zaprowadzenia pokoju na całym świecie. Kobiecy orgazm skupia w sobie wszystko, co najlepsze w życiu. Szczególnie kiedy to ja jestem jego autorem, a mam ich już na koncie całe tysiące. Jestem jak superbohater, którego specjalną zdolnością jest dawanie przyjemności, jestem sprawcą dobrych uczynków, jestem kolesiem, który z nieśmiałego chłopaka zmienił się w prawdziwego ogiera, a moją misją jest doprowadzenie moich kochanek do tak wielu orgazmów, jak to tylko możliwe.


    Jak mi się udało dokonać czegoś tak niezwykłego? To proste. Jestem zarówno adeptem, jak i mistrzem sztuki dawania orgazmów. Uważam się za eksperta, ponieważ — żeby nie było najmniejszych niejasności — mam absolutną, stuprocentową obsesję na punkcie kobiecej rozkoszy w łóżku. Liczy się tylko to, by zaprowadzić swoją kochankę na sam szczyt, a jeżeli tego nie potrafisz, to zjeżdżaj z sypialni.


    Mam jednak w sobie na tyle skromności, by przyznać, że wciąż się uczę. Bo każde spotkanie z kobietą to okazja, by odkryć coś nowego.


    Czy woli, żebym zrobił to delikatnie, czy ostro, czy szybko, czy łagodnie, czy brutalnie? Czy woli, żebym zrobił to zębami, zabawkami, własnym fiutem, językiem, czy palcami? Czy pragnie czegoś ekstra, jak zabawy piórkiem albo wibratorem, albo zarówno jednym, jak i drugim? Każda kobieta jest inna, a droga prowadząca do jej rozkoszy stanowi odrębną erotyczną podróż, pełną niezliczonych, fantastycznych przystanków. Zapisuję w pamięci swoje obserwacje, zwracam uwagę na dawane przez nią sygnały i nigdy nie marnuję okazji, by wypróbować swoje umiejętności.


    Można by mnie pewnie nazwać Magellanem kobiecego orgazmu. Prawdziwy odkrywca, wyruszający w nieznane, nieustraszony i nieustannie gotowy, by kreślić mapę rozkoszy kobiety, aż z jej ust wyrwie się jęk ekstazy.


    Niektórzy mogą uznać, że jestem uzależniony. Ale co może być złego w tym, że uwielbiam, gdy kochającej się ze mną kobiecie jest dobrze? Jeśli to czyni ze mnie kolesia, któremu tylko jedno w głowie, to przyznaję się do winy. Nie ukrywam, że kiedy poznaję kobietę, która mi się podoba, od razu wyobrażam sobie, jak wygląda, kiedy dochodzi, jak brzmi, gdy zabieram ją na sam szczyt.


    Problem polega na tym, że jest jedna kobieta, której nie mogę tak potraktować, mimo że mój mózg nie ustaje ostatnio w desperackich próbach, starając się wykombinować, jak doprowadzić ją do szaleństwa. To prawdziwy bój, a ja musiałem wyznaczyć jej w moim katalogu odrębną przegródkę, opieczętowaną i zamkniętą na kłódkę, bo zdecydowanie nie wolno mi się do niej zbliżać.


    I to naprawdę denna sytuacja, bo już za chwilę moje położenie jeszcze bardziej się pogorszy za sprawą słów, które padną z jej ust.

  


  
    Rozdział 1


    Panuje opinia, że mężczyźni myślą o seksie przez 99,99% czasu. Na pewno nie będę próbował temu zaprzeczać.


    Czemu miałbym to czynić? Przecież to całkowicie trafna ocena, szczególnie jeśli weźmie się pod uwagę, że pozostałe 0,01% ich uwagi zaprzątają poszukiwania pilota do telewizora.


    Tyle że w moim przypadku — co chyba jest jakimś usprawiedliwieniem — seks stanowi część mojego zawodu.


    Podobnie jak pogawędki z wielbicielami i podpisywanie autografów. To wyjaśniałoby moją obecność w An Open Book, popularnej księgarni położonej przy Upper West Side. Kilka godzin wcześniej, gdy ogłoszono początek tej literackiej imprezy, kolejka fanów pragnących zdobyć mój podpis była tak długa, że rozciągała się poza teren sklepu. Ale w tej chwili to spotkanie z widzami zorganizowane przez moją stację dobiegało już końca, a tłumek chętnych na mój autograf powoli się przerzedzał. Przeważały w nim przedstawicielki płci pięknej, które stanowiły jakieś 55% kolejkowiczów. Jestem ostatnią osobą, która miałaby coś przeciwko takim proporcjom, szczególnie że jeszcze kilka lat temu do moich fanów zaliczali się właściwie sami mężczyźni.


    Trochę ich jeszcze zresztą pozostało. Na przykład ten koleś.


    — To jest historyjka, która stanowiła kanwę mojego ulubionego odcinka — odezwał się niezgrabny nastolatek o piskliwym głosie i rozczochranej fryzurze, wskazując na kadr przedstawiający Pana Orgazma ratującego tuzin cycatych piękności z odległej wyspy, gdzie od zbyt dawna doskwierał im brak seksu. Jak to się mogło skończyć? Tylko kreskówkowy bohater w pelerynie był w stanie sprawić, że ich przerażająco wyschnięte rezerwuary rozkoszy ponownie wypełnią się po same brzegi.


    Zadrżałem na myśl o tym, co musiały przechodzić te kobiety, zanim nie uratował ich mój superbohater.


    — Tak, to rzeczywiście świetny odcinek — odpowiedziałem, uśmiechając się krótko, a potem poważnie pokiwałem głową. — Pan Orgazm naprawdę zapewnił tym kobietom niezapomniane wrażenia, co?


    — Tak — potwierdził z zapałem młody, patrząc na mnie szeroko otwartymi oczami. — Bardzo im pomógł.


    Czułem się dziwnie, bo chłopak miał pewnie z szesnaście lat, więc nie potrafiłem się pozbyć z głowy pytania czemu, do cholery, oglądasz mój sprośny program? Jednak z drugiej strony potrafiłem zrozumieć, o co chodzi. Kiedy sam byłem w jego wieku, również nie miałem pojęcia o dziewczynach. Stąd już krok do wyjaśnienia, dlaczego zacząłem rysować Przygody Pana Orgazma. Początkowo były to wrzucane do internetu kreskówki, ale z czasem przekształciły się w sensacyjnie popularne, emitowane późnym wieczorem show, którego fabułę wypełniały między innymi wyżej wspomniane dobre uczynki dokonywane przez tytułowego bohatera z O na piersi.


    Piersi.


    Powiedziałem „piersi”.


    W myślach.


    Był to w każdym razie zdecydowanie popularny odcinek i to między innymi za jego sprawą moja stacja postanowiła zebrać niektóre z moich starych komiksów w tę obrazkową powieść autorstwa piszącego te słowa Nicka Hammera. Specjalna edycja i takie tam, jak głosi wszem wobec wytłoczona złotymi literami pieczęć na okładce.


    — Możesz wpisać dedykację dla Raya? — zapytał nastolatek. Unosząc marker, kątem oka wychwyciłem złocisty błysk, któremu towarzyszył obraz ręki sięgającej do kieszeni.


    O cholera.


    Chyba wiedziałem, do czego właśnie zmierzała kobieta stojąca w kolejce za Rayem.


    Skończyłem wpisywanie dedykacji i oddałem książkę chłopakowi.


    — Ruszaj i napełniaj ten świat przyjemnością, Ray — oświadczyłem, jakby była to jakaś mantra. Przybiłem z nim żółwika, co sprawiło, że przez krótką chwilę nie mógł oderwać wzroku od swojej dłoni, jakby otrzymał błogosławieństwo od mistrza.


    Oczywiście tak właśnie było.


    Młody przycisnął książkę do piersi.


    — Masz moje słowo. Chcę być dawcą rozkoszy — zapewnił solennie Ray, używając jednego ze słynnych tekstów Pana Orgazma.


    Któregoś dnia będzie z niego prawdziwy pożeracz kobiecych serc. Można w nim zobaczyć głęboką determinację. Ale to dopiero w przyszłości. Bo na razie to ma, sami rozumiecie, dopiero szesnaście lat.


    Skierowałem wzrok na następną osobę w kolejce i prawie całe pole widzenia zajął mi ogromny biust. Był wystarczająco duży, by wywołać u mnie typowy dla mężczyzn trans, gdy ich oczy zachodzą mgłą, a na ich twarzach pojawia się ten głupawy wyraz, którego przyczyną może być jedynie widok cycków. Nie jestem odporny na to zjawisko, bo… to cycki.


    Stanowią dla mnie jeden z najulubieńszych placów zabaw.


    Jednak miałem też za sobą całkiem solidny trening w zwalczaniu tego stanu. Jednym z aspektów mojego zawodu są spotkania z ludźmi, a przecież nie mogę tak po prostu kręcić się z opadniętą szczęką i wlepiać wzrok w piersi. Ale ta kobieta stanowiła wyzwanie dla moich wytrenowanych umiejętności. Miała na sobie T-shirt z głębokim dekoltem. Na większość mężczyzn działa to jak kryptonit na Supermana.


    Pochyliła się w moją stronę, umiejętnie prezentując mi pełnię swoich wdzięków. Rozejrzałem się nerwowo w nadziei, że Serena — będąca w zaawansowanej ciąży, wiecznie uśmiechnięta, ale bardzo ogarnięta specjalistka od piaru, przydzielona przez Comedy Nation do mojego show — wróci prędko z kolejnej wizyty w ubikacji. Była profesjonalistką, jeśli chodzi o kontrolowanie rozentuzjazmowanych lasek.


    Nie żebym narzekał. Zupełnie nie przeszkadza mi fakt, że uczestniczki tego rodzaju spędów nie potrafią się czasem powstrzymać przed poszukiwaniem fizycznego kontaktu. Nie ma problemu. Ale mam wrażenie, że akurat podczas tego spotkania nie powinienem się zajmować podrywem.


    — Witam — powiedziałem, uśmiechając się do tlenionej blondynki. Nawiązać kontakt. Starać się znaleźć wspólny język. To część tej pracy. Zachowywać się jak twarz hitowego show, które od jakiegoś czasu miażdży konkurencję w kategorii programów nadawanych o jedenastej wieczorem i bije na głowę również programy nadawane o wcześniejszej porze. Ten fakt ekscytował szefa mojej stacji, ale jednocześnie doprowadzał go do szaleństwa, choć to temat na późniejszą opowieść.


    Kobieta przyłożyła dłoń do piersi, wdrażając wypróbowaną taktykę wprawiania mężczyzn w trans. Zachowałem zimną krew.


    — Jestem Samantha i jestem kompletnie zakochana w twoim show — zaczęła słodkim głosem. — A jakiś czas temu czytałam artykuł na twój temat w „Men’s Health”. Byłam pod wrażeniem twojego oddania dla sztuki oraz twojego ciała. — Tamten artykuł zawierał między innymi, ponieważ to w końcu „Men’s Health”, również moje zdjęcie podczas treningu na siłowni. Powiedziawszy to, Samantha pokazała, że nie bawi się w subtelności i wlepiła swoje szare oczy w moje pokryte tatuażami ramiona i klatę. Trzeba nazwać rzeczy po imieniu. Próbowała mnie w tym momencie po prostu przelecieć wzrokowo na samym środku księgarni.


    — Oddanie to moje drugie imię. — Uśmiechnąłem się, poprawiając okulary. Robiłem się przez nią nerwowy i nie chodziło tu o głęboki dekolt, tylko o to, co zrobiła kilka minut wcześniej, gdy stojąc w kolejce, włożyła dłoń do kieszeni.


    Kobieta pochyliła się mocniej w moją stronę, przesuwając książkę po blacie w moim kierunku.


    — Możesz złożyć autograf w tym miejscu, jeśli tylko chcesz — szepnęła, muskając palcami swój dekolt.


    Bez chwili zwłoki złapałem podsuniętą książkę.


    — Dzięki, ale z mojego doświadczenia wynika, że strona tytułowa to równie dobre miejsce na podpis.


    — Powinieneś wpisać tam też swój numer telefonu — zauważyła, gdy wyciągnąłem w jej stronę książkę z nakreślonym podpisem Nick Hammer.


    — Zabawna sprawa, ale tak naprawdę to nie wiem, jaki mam numer telefonu — odparłem, wzruszając niewinnie ramionami. — Kto jeszcze potrafi spamiętać wszystkie te numery? Albo choćby swój własny?


    Gdzie się, do diabła, podziewała Serena? Miałem nadzieję, że nie rodzi właśnie gdzieś w damskiej toalecie.


    Samantha zachichotała, a potem przesunęła długim, cukierkowo różowym paznokciem po moim autografie. — Hammer — powiedziała nieśmiało, pieszczotliwie artykułując kolejne sylaby. — To prawdziwe nazwisko czy może pseudonim mający nawiązywać do twojego…


    Nie, nie, nie.


    Stop.


    Nie mogę do tego dopuścić. Nie zamierzam się bawić z Samanthą w sprośne gierki słowne odnośnie do mojego nazwiska, kiedy widzę, że ma ochotę rozorać swoimi ostrymi paznokciami moje ramię.


    — Oj, przepraszam. Coś ci upadło?


    Rozprostowałem plecy, słysząc znajomy głos — były w nim zarówno udawana powaga, jak i czysta niewinność.


    Blondynka drgnęła, zaskoczona.


    — Nie — warknęła, odwracając się gwałtownie w stronę osoby, która zadała pytanie. — Nic mi nie upadło.


    — Na pewno? — W pytaniu pobrzmiewało głębokie i szczere zatroskanie.


    Nie potrafiłem powstrzymać uśmiechu, bo już wiedziałem, że kobieta, która zadawała te pytania, knuła jakiś podstęp.


    Harper Holiday.


    Rude włosy. Błękitne oczy. Twarz słodkiego seksownego aniołka, ciało zawadiackiej księżniczki ninja oraz usta wprawione w mistrzowskim posługiwaniu się sarkazmem. Z chęcią spróbowałbym z nią wszelkich możliwych nieprzyzwoitych gier słownych… Spróbowałbym z nią wszystkiego, co nieprzyzwoite.


    Harper wyszła zza pleców blondynki, pokazując szeroko otwartą dłoń: — Bo mam nieodparte wrażenie, że znalazłam twoją obrączkę — powiedziała z wyrazem niepokoju w swoich błękitnych oczach, podnosząc złocisty krąg i wręczając go niewyżytej blondynce.


    — To nie moja obrączka — zareagowała defensywnie Samantha, a w jej głosie nie było już nawet śladu flirciarskiej słodyczy sprzed chwili.


    Harper palnęła się dłonią w czoło: — Och, mój błąd. Przecież swoją schowałaś kilka minut temu do kieszeni. O, tutaj.


    Wskazała na prawą kieszeń kobiety, gdzie materiał opinał coś wyglądającego zdecydowanie na obrączkę. Właśnie o to ją podejrzewałem, obserwując jej zachowanie w kolejce. Chciała ją ukryć. Pewnie zapomniała, że ma ją na palcu, i gorączkowo starała się ją schować w ostatnim momencie.


    Twarz mężatki pobladła.


    Przyłapana na gorącym uczynku.


    — Za to tę obrączkę — ciągnęła Harper, unosząc własny pierścionek ku światłu lampy wiszącej u sufitu — noszę ze sobą na wypadek takich sytuacji jak ta.


    Samantha wyszeptała bezgłośne słowo suka, obróciła się na pięcie i odmaszerowała.


    — Mam nadzieję, że spodoba ci się ta książka — krzyknęła za nią panna Holiday, a potem spojrzała na mnie, przechylając głowę, i posłała mi uśmiech jasno wyrażający przesłanie Właśnie ocaliłam ci tyłek. — Nick Hammer. To twoje prawdziwe nazwisko? — zapytała, odgrywając po swojemu jedną z groupies Pana Orgazma.


    I nagle stwierdziłem, iż mam nadzieję, że Serena posiedzi w ubikacji jeszcze przez długi czas.

  


  
    Rozdział 2


    Naprawdę mam na nazwisko Hammer[1].


    Często mnie o to pytają. Wszyscy uważają, że zmyślam. Że to mój pseudonim artystyczny używany podczas występów na scenie, do podpisywania książek albo może ksywa z dawnych czasów, kiedy musiałem dorabiać jako striptizer.


    Żartuję. Nigdy nie byłem striptizerem.


    Ale miałem fart urodzić się z czadowym nazwiskiem, a ogrom tego szczęścia znamionuje fakt, że gdybym był dziewczynką, rodzice mieli mnie nazwać Sunshine. Ostatecznie mama nazwała tak swoją piekarnię, swoim synom nadając imiona Wyatt i Nick. Nasza młodsza siostra urodziła się kilka lat po uruchomieniu piekarni, więc i ona wywinęła się od tego hippisowskiego imienia, ale imię Josie niesie zdecydowanie pozytywne wibracje. Wyrosła na wolnego ducha.


    Wyciągnąłem palec, wskazując na obrączkę trzymaną przez Harper. — Zrobiłaś w ten weekend wypad do Las Vegas i wyszłaś za Penna? Albo zaczekaj. Może za Tellera?


    — Nie. Za Crissa Angela — odparła, chowając pierścionek do czerwonej torebki tak kolosalnych rozmiarów, że mogłaby pomieścić obóz dla uchodźców.


    — Dobra, ale na poważnie: po co nosisz ze sobą ślubną obrączkę?


    — Mogłabym ci powiedzieć, ale to oznaczałoby złamanie punktu nr 563 Tajemnego kodeksu iluzjonistów, który powstał po to, by zwykli śmiertelnicy, tacy jak ty, nie mieli pojęcia o naszych sekretach.


    Postukałem się w pierś i pokręciłem głową: — Wypraszam sobie. Nie jestem zwykłym śmiertelnikiem. Gadaj.


    — Jest fałszywa. Skombinowałam ją na potrzeby jednej iluzjonistycznej sztuczki, którą odstawiłam na pewnej imprezie w zeszły weekend — wyznała teatralnym szeptem, przykładając dłoń do warg.


    — Trik się powiódł?


    Skinęła głową, a na jej twarzy pojawił się uśmieszek. — Perfekcyjnie. Zmieniłam tę obrączkę w pierścień Zielonej Latarni. Dzieciak był w siódmym niebie.


    — Jakżeby inaczej. A tak przy okazji — powiedziałem, wskazując podbródkiem w kierunku, w którym ulotniła się zamężna blondynka — to dziękuję. Przez sekundę bałem się, że ta kobieta ma w kieszeni jakąś giwerę.


    Oczy Harper zrobiły się szerokie jak spodki. — Zdarzyło ci się kiedyś coś takiego?


    Kiwnąłem głową, robiąc zdegustowaną minę. — Jeden raz. Na spotkaniu z fanami.


    — Jakiś fan sięgnął po broń w kolejce?


    — Albo właśnie to zrobił, albo szykował sprzęt na późniejszą akcję. Ale nie przejmuj się. A tak w ogóle to jestem pod wrażeniem tego, jak mnie uratowałaś, demaskując ten podstęp z chowaniem obrączki. Chyba jesteś superbohaterką.


    — Cała ja. Pojawiam się ni stąd ni zowąd i ratuję niczego niepodejrzewających mężczyzn przed zamężnymi kobietami, których mężowie pałają chęcią, by pozbawić życia niezwykle popularnych autorów komiksów. Jeśli wyjawię ci, że jej mąż mierzy mniej więcej trzy metry, ma bicepsy jak armaty i nosi kastet, to pewnie zechcesz zaprosić mnie na kawę. Widziałam go przed księgarnią, zanim weszłam do środka.


    — Czy ten koleś organizuje też może jakieś nielegalne walki?


    Pokiwała głową, udając pełną powagę. — Tak. To Zakapior. Takiej ksywy używa na ringu.


    — W takim razie ewidentnie wiszę ci zaproszenie na kawę. Być może nawet z kawałkiem ciasta, żebyś wiedziała, jak bardzo jestem ci wdzięczny, że ocaliłaś mnie przed Zakapiorem.


    — Nie drażnij się ze mną. Ciasto to moja religia. — Zniżyła głos. — Bardzo długo zastanawiałam się, czy zastosować trik z obrączką, czy może dać jej coś takiego — zawiesiła głos, zanurzając rękę w torebce, by wyciągnąć parę purpurowych okularów. — A potem poradzić jej, by je założyła, bo dzięki nim mogłaby cię lepiej przelecieć wzrokiem.


    Roześmiałem się, usłyszawszy, jak zgrabnie to ujęła. — Zostały zaprojektowane specjalnie w tym celu? Jeśli tak, to naprawdę chciałbym dostać parę.


    Żeby je wykorzystać na tobie.


    Harper skinęła głową. — W East Village jest jeden sklep, który nimi handluje. Są dostępne wyłącznie na specjalne zamówienie, ale mogę ci dać namiary — oznajmiła, grzebiąc za czymś w swojej torbie, która przypominała torebkę Hermiony. Tak, czytałem wszystkie części Harry’ego Pottera. To najlepsza opowieść w historii.


    Harper wyciągnęła egzemplarz mojego zbioru komiksów i położyła go na stole. — Możesz mi wpisać dedykację dla Heleny?


    Dostrzegłem rachunek znajdujący się między kartkami i rzuciłem jej krótkie spojrzenie. Kupiła ją w tym sklepie. — Harper, nie musiałaś tu przecież przychodzić po książkę, żeby dostać mój autograf. Sam bym ci ją podarował.


    Puściła do mnie oko. — Dobrze wiedzieć, że mam takie chody. Ale na razie mam klientkę, która się w tobie skrycie podkochuje. Więc zamierzam jej podarować tę książkę w prezencie.


    — Przekaż Helenie pozdrowienia od Pana Orgazma — powiedziałem, wpisując dedykację.


    Kiedy podniosłem głowę, moim oczom ukazała się Harper z w purpurowych okularach.


    Zamrugałem.


    Cholera. Wyglądała w nich piekielnie seksownie. Sam jestem okularnikiem i uwielbiam dziewczyny ze szkłami na nosie, ale nigdy wcześniej nie widziałem ich na twarzy Harper. Nie będę kłamał — stanowiła ucieleśnienie fantazji o seksownej bibliotekarce. Wyobrażałem ją sobie w ołówkowej spódniczce, obcisłej białej bluzce z kusząco rozpiętymi guzikami i to jak się przechyla przez biurko, gotowa na klapsa za umieszczenie książek na niewłaściwej półce.


    Obmacując mnie wzrokiem w identyczny sposób jak tamta kobieta z kolejki, wyszeptała podniecającym głosem: — Czy te okulary działają, Nick?


    Jeszcze jak, ale nawet gdybyś ich na sobie nie miała, i tak chciałbym, żebyś mnie przeleciała wzrokiem. Poza tym oczyma wyobraźni widzę, jak masz na sobie wyłącznie te okulary.


    Momencik. Cholera. Nie.


    Miałem ochotę walnąć się w mózg za to, że niemal w stu procentach zajmowały go takie właśnie myśli. Bo przecież Harper była siostrą mojego najlepszego przyjaciela. A Spencer zdążył mi już dawno zagrozić, że jeśli kiedykolwiek ważę się ją tknąć, ogoli mi głowę i ufarbuje brwi. A ja naprawdę lubię swoje włosy. Są jasnobrązowe i gęste — jeśli mam być szczery, to byłbym idealnym materiałem na modela w reklamach szamponu. Proszę. W końcu to powiedziałem.


    Ale przecież wcale nie zamierzałem wcielać w życie ani jednej z moich cholernych fantazji dotyczących tej dziewczyny, mimo że scenariusz, w którym biorę ją pochyloną nad kuchennym blatem, była ostatnimi czasy szczególnie natarczywa. Choć może niesprawiedliwie pominąłem w tym przypadku fantazję, w której przypieram ją mocno do ściany.


    Przypomnienie: wrócić dziś w nocy do fantazji ze ścianą.


    Ale pora odpowiedzieć na jej pytanie na temat okularów.


    — Działają perfekcyjnie — przyznałem, powtarzając jej słowa.


    Harper zdjęła szkła z twarzy i obejrzała się za siebie. W pomieszczeniu zostało jeszcze kilku fanów, którzy przestępowali z nogi na nogę, ściskając egzemplarze książki. — Zajmuję ci tylko czas. Muszę uciekać.


    — Zaczekaj. Prawie skończyłem. Co powiesz na kawę za jakieś piętnaście minut? — zapytałem prędko, a potem dodałem: — W podzięce za twoją odsiecz.


    — Hmmm. Czy w tym mieście można gdzieś dostać kawę? — Potarła podbródek, jakby naprawdę się nad tym zastanawiała.


    Westchnąłem ciężko i podjąłem jej grę. — Słuszna uwaga. Naprawdę ciężko tu o kawę. Wcale nie można jej dostać na rogu każdej ulicy.


    Pokiwała głową ze zrozumieniem. — Zwykle muszę się za nią ostro nałazić. Potrafi mi to zająć kilka godzin. — Pstryknęła palcami. — Zróbmy tak. Zobaczymy, co zdziałam z pomocą mapy. Jeśli uda mi się znaleźć jakieś miejsce, gdzie można dostać filiżankę kawy, w promieniu, powiedzmy, pięćdziesięciu stóp od księgarni, to prześlę ci esemesem adres.


    — Zgoda.


    Harper zasalutowała i odwróciła się na pięcie. Przysięgam, że wcale się na nią nie gapiłem, odprowadzając ją wzrokiem w stronę wyjścia. Okej, niech będzie. Może i rzeczywiście przez jakieś trzy albo cztery sekundy przypatrywałem się jej pośladkom. Góra pięć sekund. Ale to naprawdę spektakularny tyłeczek, więc szkoda byłoby nie nacieszyć oczu takim widokiem.


    Przy stole pojawiła się Serena, zajmując miejsce przy moim boku, i przez następnych piętnaście minut moja uwaga była skupiona na moich fanach — na pogawędkach, udzielaniu autografów i na podtrzymywaniu dobrej atmosfery.


    Kiedy cała impreza dobiegła końca, postanowiłem sprawdzić, czy Harper nie przysłała mi obiecanego esemesa. Ku swojemu zadowoleniu stwierdziłem, że dotrzymała słowa. Szybko odpisałem, po czym pomogłem Serenie stanąć na nogi. Ta szczera kobieta zaczęła mi pomagać w tworzeniu mojego programu kilka lat temu, zanim jeszcze zdążył on uzyskać tak wysokie notowania jak obecnie. — Dobrze ci poszło, złotko. Przepraszam, że mnie tu przez pewien czas nie było — powiedziała, nawijając na palec kosmyk swoich czarnych, kręconych włosów, po czym wstała i zgarnęła walające się na stole markery do torebki. Poklepała się po brzuchu. — Przysięgam, że przez kilka minut miałam wrażenie, że urodzę w księgarnianej ubikacji.


    — To zabawne, bo ja też się o to martwiłem. Gdyby do tego doszło, dałabyś dziecku imię po mnie, prawda?


    — Nie. Gdybym urodziła w tej łazience, dałabym dziecku na imię Umywalka — odpowiedziała, a potem uniosła palec. — Och, prawie zapomniałam ci przekazać. — Te słowa to jej standardowy wstęp, kiedy ma mi przekazać jakąś prośbę od szefa stacji. — Gino chciałby, żebyś się pokazał w czwartek na jednej imprezie. To tylko niewielki spęd w kręgielni, którego celem ma być zbiórka pieniędzy na jakiś charytatywny cel, ale szef chce tam mieć wszystkie swoje gwiazdy.


    — No pewnie, że przyjdę — odparłem, chwytając marynarkę. Bo w końcu co innego mogłem odpowiedzieć? Gino może i jest paranoicznym gnojkiem, ale rządzi ramówką stacji i lubi mi przypominać, że gdy kilka lat temu pracował w dziale nowych projektów, to właśnie on zdecydował, by przekształcić mój ukazujący się online komiks w kreskówkowe show. Jestem mu cholernie wdzięczny za daną mi szansę, ale koleś przejawia wobec mnie dziwaczną zazdrość i podejrzewam, że jej przyczyną jest fakt, że wiele lat temu sam stworzył swoje autorskie show, które jednak szybko odeszło w niepamięć, a wszelkie próby wymyślenia kolejnego spaliły na panewce.


    — Ale pamiętasz o wytycznych? — rzuciła Serena, zasuwając torebkę. Dreptaliśmy właśnie pomiędzy półkami, zmierzając w stronę wyjścia.


    Zacząłem recytować. — Gino chce, żebym wykorzystał swój urok, ale bez przesady, kobiety mają się zalecać do niego, a nie do mnie. Poza tym, jeżeli będę w jego drużynie, mam się wykazać talentem do gry w kręgle, ale jeśli będę w przeciwnej drużynie, to mam się podłożyć, żeby zwyciężył. A jeśli nie zatańczę, tak jak mi zagra, zwiększę ryzyko, że za kilka tygodni zostanę orżnięty podczas negocjacji, bo przecież rozmowy w sprawie przedłużenia kontraktu odbędą się pod koniec miesiąca.


    Serena postukała się palcem po nosie. — Doskonale.


    — Można by odnieść wrażenie, że już całkiem przywykłem do jego zmiennych humorów.


    Uśmiechnęła się. — Jest naszym szefem. Przecież wiesz, że to on zwykł skupiać na sobie zainteresowanie wszystkich osób, zanim się pojawiłeś. Ty nie masz żadnych słabych stron i to doprowadza go do szaleństwa. Ale ja naprawdę jestem ci wdzięczna za to, że bierzesz udział w tych imprezach.


    Rozejrzałem się po księgarni, obserwując wypełniających ją klientów, których część właśnie kupiła mój zbiór komiksów. Zostałem zaproszony na kręgle z moim szefem ze stacji telewizyjnej, który może i jest zwariowanym, kapryśnym dupkiem, ale płaci mi grubą kasę. Moje show jest na topie. Jestem obsypywany forsą i pochwałami, a ponadto mam wielkie powodzenie u kobiet. Najwyraźniej odpowiada im mój niechlujny styl, plamy po atramencie, okulary i włosy oraz moje ciało, niegdyś wychudzone, a obecnie atletyczne dzięki treningom budującym muskulaturę.


    Moje życie było usłane różami.


    — Możesz być pewna, Serena, że wypad na imprezę to żadna kara. Trudno o jakiś lepszy przykład na problem pierwszego świata niż fakt, że szef stacji telewizyjnej ma jakiś dziwny kompleks na moim punkcie.


    — Nie — zaoponowała gwałtownie, zatrzymując się przy wyjściu z księgarni. — Chcesz usłyszeć o prawdziwym problemie pierwszego świata? Zajrzałam niedawno do lodziarni Ben & Jerry, żeby kupić trochę na wynos do domu. Chciałam dwa smaki, Siedmiowarstwowe lody kokosowe dla siebie i sorbet o smaku mango dla mojego męża. I wiesz, co usłyszałam?


    Przyłożyłem rękę do czoła, niczym jakiś wróżbita: — Że nie mają siedmiowarstwowych lodów kokosowych?


    — Gorzej — odparła, uderzając mnie dłonią w klatkę piersiową. Jej rozmach sprawił, że o mało się nie wywróciłem na półkę z nowościami. — Zapomnieli rozdzielić obydwie porcje arkuszem woskowanego papieru. Mango przesiąkło do kokosa — dokończyła, wydymając wargi.


    Zmarszczyłem brwi. — To naprawdę straszne. Wolałbym chyba nie wiedzieć, że wydarzyło się coś tak okropnego. Boję się, że nie zdołam wyrzucić tego obrazu z umysłu.


    Po tych słowach pożegnałem się z Sereną i ruszyłem do kawiarni Peace of Cake, gdzie znalazłem Harper machającą do mnie zza jednego ze stolików ustawionych w głębi lokalu. Czytała moją książkę.


    Czy to źle, że miałem ochotę, by ponownie założyła tamte okulary?


    A zresztą, w okularach czy bez, nie potrafię się jej oprzeć.


    
      
        [1] Z ang. młotek, walić, uderzać — przyp. red.

      

    

  


  
    Rozdział 3


    Zamówiliśmy jeden kawałek ciasta czekoladowego dla nas obojga.


    Wiedziałem, jak to wygląda.


    Jak randka.


    Ale to nie tak. Chodzi o to, że w tej kawiarni serwują naprawdę ogromne kawałki ciasta. Nie ma mowy, żeby dać sobie w pojedynkę radę z taką porcją, chyba że ktoś urodził się z dwoma przegródkami na desery w brzuchu. Wprawdzie uwielbiam słodycze, ale mam tylko jedną przegródkę.


    A poza tym łącząca nas relacja ma inny charakter. Znam Harper od tak dawna, jak pamiętam, bo właśnie tak długo przyjaźnię się z jej bratem, Spencerem. Wszyscy troje chodziliśmy do tego samego liceum, tyle że ona była o trzy klasy niżej od nas, więc w tamtym okresie ani razu nie zdarzyło mi się przemęczać lewej ręki pod wpływem brudnych myśli na jej temat. Nigdy tak na nią wtedy nie patrzyłem.


    A poza tym jestem praworęczny.


    Obecnie oboje byliśmy już po dwudziestce i mieszkaliśmy w Nowym Jorku, więc od czasu do czasu urządzaliśmy jakiś wspólny wypad. Robiliśmy to chyba nawet częściej od chwili, gdy Spencer się zaręczył; trudno go teraz było gdzieś wyciągnąć. W niektóre weekendy chodzimy z Harper do kina, choć ostatnio jej obecność tuż przy moim boku zaczęła mnie niezwykle rozpraszać.


    Powiedzmy sobie szczerze: Harper nie ma urody cheerleaderki. Nie jest też w typie modelki Victoria’s Secret.


    Jest seksowna w oryginalny sposób. Wygląda jak grzechu warta kujonka. Jak dziewczyna z fantazji kolesi uzależnionych od gier komputerowych. W ramach gimnastyki trenuje kick-boxing, angażuje się na całego w rozgrywki naszej letniej ligi softballa i ma wyrobioną opinię, do którego domu należałaby w Hogwarcie. Obstawia Hufflepuff i nie mogę zaprzeczyć, iż kręci mnie fakt, że nie wybrała Ravenclawu albo Gryffindoru, jak to zwykle robią wszyscy inni, tylko zdecydowała się na dom znany ze swojej lojalności.


    Poza tym jest, do cholery, iluzjonistką. Zawodową. Żyje z magicznych trików i z oszukiwania ludzkich zmysłów.


    To chyba najseksowniejszy możliwy zawód — seksowniejsza niż barmanka, modelka albo gwiazda rocka. Choć może nie przebija seksownej bibliotekarki.


    Tego rodzaju myśli zagościły w mojej głowie dopiero jakieś kilka miesięcy temu. Zaczęło się to pewnego dnia zeszłego lata, gdy poprosiła mnie, bym pomógł jej odegrać się na jej bracie za coś, co zrobił wiele lat wcześniej. W ramach zemsty mieliśmy podczas treningu softballa udawać przed Spencerem, że na siebie lecimy.


    Zdjąłem podkoszulek, Harper przesunęła dłońmi po moim torsie, a reszta jest historią. Od tamtego dnia spędzonego w Central Parku zdecydowana większość moich szarych komórek nie mogła się już uwolnić od myśli na jej temat.


    No co, przecież jestem facetem. Ot i całe wyjaśnienie. Nie jesteśmy skomplikowani, a każdy, kto próbuje doszukiwać się w nas jakichś złożoności, chrzani. Nie oznacza to, że jesteśmy niezdolni do wyższych uczuć, porywów serca i całej reszty. Ale w kwestii kobiet nie trzeba nam wiele, by wybiło wszystkie bezpieczniki.


    A Harper spowodowała u mnie tak potężne spięcie, że do tej pory odczuwam jego skutki.


    Ze wszystkich sił starałem się skoncentrować na zwykłej pogawędce, powstrzymując się od indagowania, jaką bieliznę ma na sobie dzisiejszego dnia, co było tym trudniejsze, że wcięcie jej bluzki ukazywało niewielki fragment czarnego, satynowego paska. Rękami i nogami broniłem się przed myślami o tym, jak wygląda reszta tego seksownego wdzianka.


    Za późno. I tak zacząłem to sobie wyobrażać, oczyma duszy oglądając koronki opinające jej ciało, a był to naprawdę wspaniały obraz. Że też mój mózg nigdy nie miał oporów przed zapuszczaniem się w takie fantazje. Ale teraz musiałem się skupić na konwersacji.


    Wskazałem na ciasto, które pałaszowaliśmy. — Jak oceniłabyś to ciasto w skali od jednego do dziesięciu?


    Znieruchomiała na moment z widelcem w dłoni, unosząc oczy w stronę sufitu. — Wniebowzięcie.


    — Tego chyba nie ma na skali.


    — Mówiłam ci, że ciasto to religia.


    — W takim razie dochodzę do wniosku, że masz rację.


    — Dochodzę. Powiedziałeś dochodzę — zauważyła z kamienną twarzą.


    — Często to mówię. — Rozsiadłem się wygodniej, opadając plecami na oparcie.


    — Wiem. — Poruszyła brwiami, a potem dodała szeptem: — Zanim przyszedłeś, czytałam sobie twoją książkę. Jest strasznie sprośna. — Mówiła to tak, jakby wyjawiała mi jakiś sekret. Jakby właśnie po raz pierwszy dowiedziała się, że moje kreskówki to prawdziwy korowód nieprzyzwoitości. — Ale chciałabym wiedzieć, Nicku Hammerze — kontynuowała, wymawiając moje nazwisko tak dosadnie, że blondynka ze sklepu w ogóle nie mogła się z nią równać — skąd czerpiesz natchnienie?


    Nie chcesz wiedzieć, Harper.


    Udałem, że całą uwagę skupiam na cieście. — Mam wrażenie, że ktoś czegoś dodał do tego ciasta.


    Wzięła gryza i mrugnęła do mnie. — Tak, ktoś dodał pyszność. To właśnie to wyczuwasz.


    Cholera, widzicie, o co mi chodzi? Jest niesamowita. Naprawdę bardzo trudno opędzić się przy niej od myśli, jaka byłaby w łóżku. Rozmowa z nią zawsze jest pełna przekomarzania, które właściwie wygląda jak flirt, ale nie do końca. Jak to na mnie działa? Jestem jak kot, któremu ona macha przed nosem światełkiem laserowego wskaźnika. Ścigam czerwoną kropkę, ale nie mogę jej złapać. Na nic zda mi się to, że jestem singlem. Nie mam zupełnie nic przeciwko znajomościom na jedną noc, ale od bzykanka bez żadnych zobowiązań wolę seryjne związki monogamiczne, mimo że nigdy nie zakochałem się w żadnej z kobiet, z jakimi zdarzyło mi się je tworzyć. Dotyczy to również mojej ostatniej ekspartnerki, która przebywa obecnie we Włoszech, gdzie pracuje nad jakąś książką.


    Co oznacza, że jestem całkowicie wolny, ale choć siedząca naprzeciw mnie kobieta niezwykle mnie kręci, nie ma opcji, żebym mógł ją zdobyć.


    Pociągnąłem łyk kawy, a Harper sięgnęła po swoją gorącą czekoladę. Nie mogłem przecież bez końca się gapić, jak jej wargi dotykają kubka, więc zacząłem się rozglądać. Na półkach przy kontuarze leżała cała masa fantastycznie wyglądających kawałków ciasta, a w wypisanym kredą na tablicy menu widniały przeróżne kuszące smaki, które można było wybrać oprócz standardowej kawy. Kawiarnia Peace of Cake była wypełniona ludźmi. Drewniane stoliki ledwie mieściły zbieraninę wszelkiego rodzaju mieszkańców West Side — były tam zarówno matki i ojcowie z małymi dziećmi, jak i grupki dwudziestoparolatków oraz kilka par.


    — To jaki wynik uzyskałeś? — zapytała Harper, wskazując podbródkiem w stronę księgarni.


    — Ale w jakim sensie? Chodzi ci o to, ile sprzedano książek?


    Potrząsnęła głową. — Ile kobiet się tam do ciebie przystawiało?


    Roześmiałem się, ale nie odpowiedziałem.


    — No dalej. — Nie ustępowała, stukając palcami w blat stołu. — Taki przystojniak jak ty… Byłeś w centrum uwagi wszystkich osób. Pewnie zaczepiała cię co… No, powiedzmy, co druga fanka?


    Moje uszy stanęły na baczność. Zresztą nie tylko uszy. Tyle że określenie przystojniak nie było w jej ustach zachętą do działania. Powiedziała to tak, jakby wzmiankowała jakiś powszechnie znany fakt. To właśnie dlatego nie mogę jej rozgryźć. I nie mam pojęcia, czy tamtego dnia w parku poczuła coś wykraczającego poza przyjaźń, czy naszły ją jakieś kosmate myśli. — Nie, na pewno nie co druga fanka — stwierdziłem.


    — No to może co druga fanka, licząc od co drugiej fanki? — odparła, a ja roześmiałem się, słysząc to sformułowanie. Nie słyszałem, by ktoś w ten sposób mówił.


    — Powiem tylko tyle, że byłaś dla mnie doskonałą tarczą, kiedy cię potrzebowałem. — Pstryknąłem palcami. — Hej, mam pomysł. Za kilka dni mam się pokazać na jednej imprezie. — Przekazałem Harper to, co powiedziała mi Serena, i objaśniłem jej dziwne wybuchy zazdrości mojego szefa. — Jednak Gino mimo to chce, żebym się tam pojawił, więc powinnaś pójść ze mną.


    — Jako tarcza? Żeby osłaniać cię przed zalotami innych dziewczyn? — zapytała, zjadając kolejny kęs ciasta.


    — Kiedy masz u swojego boku jakąś przyjaciółkę, to zwykle się powstrzymują.


    Harper zakręciła widelcem, wskazując nim to na mnie, to na siebie. — Mam udawać, że to randka? — Powiedziała to w taki sposób, jakby to był najbardziej szalony pomysł, z jakim miała do czynienia w całym życiu. A to oznacza, że muszę porzucić wszelkie marzenia o tym, że będzie jeszcze kiedyś gładzić mój tors. No i nie musi wiedzieć, że kilka tygodni temu wyobraziłem sobie i narysowałem minę, jaką robi podczas orgazmu. Co? Czy to naprawdę taka zbrodnia? W końcu to mój zawód. Nie ma w tym nic przesadnie dziwnego. Poza tym wykasowałem ten plik. Tak sobie tylko bazgrałem w komputerze, przysięgam.


    — Tak jak udawali Spencer i Charlotte? — dodała, choć dobrze pamiętałem ich podstęp, szczególnie że zakończył się on swoistym sukcesem: za dwa tygodnie miał się odbyć ich ślub.


    — Nie, to by było słabe, powtarzać ten sam numer — odpowiedziałem, nabierając na widelec kolejny kawałek czekolady. — Tak naciągane, jak gdyby jakaś autorka romansów postanowiła oprzeć swoją kolejną książkę na tej samej intrydze, którą wykorzystała w poprzedniej.


    Jej sceptyczna brew ponownie powędrowała do góry. — Skąd u ciebie taka wiedza na temat tworzenia fabuły?


    — Produkuję własne show. — Rysuję i piszę, ale wiecie, o co mi chodzi.


    — Robisz parodystyczną kreskówkę o niewyżytym superbohaterze. I to ma czynić z ciebie znawcę romansów?


    — Kilka miesięcy temu chodziłem z jedną autorką romansów.


    — I jak ci się to podobało?


    — Yyy, jak to randkowanie — odparłem z niewzruszoną miną.


    Harper przewróciła oczami. — Nie o to pytam. Chciała robić z tobą próby?


    Roześmiałem się, bo uwielbiałem ją za śmiałość tego pytania. — Chodzi ci o próby scen z jej książek, Harper?


    Pokiwała głową i zamówiła kolejny napój.


    — Tak. — Skinąłem w odpowiedzi.


    Odstawiła swój kubek na stół. — Naprawdę? — W jej głosie pobrzmiewało zaciekawienie graniczące z fascynacją.


    — Tak.


    — Wow. Czy czytając jej książkę miałeś wrażenie, jakby ktoś wystawił na widok publiczny twoje prywatne życie?


    — Ta książka jeszcze się nie ukazała. Chyba jest następna w kolejce do opublikowania.


    — Co się z stało z tą dziewczyną?


    — Romans dobiegł końca. — Wzruszyłem ramionami. Nie ciążyło mi to. Dobrze się bawiliśmy przez tych kilka wspólnie spędzonych miesięcy.


    — Dlaczego?


    — Bo chodziło jedynie o zabawę, nic więcej. I ponieważ J. Cameron (takiego pseudonimu artystycznego używa) ma bzika na punkcie swojej pracy. Literatura jest dla niej całym światem. A poza tym wyjechała do Włoch. Przeniosła się do Florencji. To chyba miejsce akcji jej kolejnej książki — powiedziałem.


    — W takim razie nie mogę się doczekać, aż dorwę książkę, w której napisaniu pomagałeś. — Zamarkowała palcami znak cudzysłowu.


    — Chyba nie zdradzę ci, jaki ma tytuł.


    — Wyciągnę to z ciebie — stwierdziła. Pociągnąłem łyk kawy. — Czy w jej książkach są te tandetne opisy seksu, w których facet wyznaje dziewczynie miłość tuż po tym, jak z niej wyszedł, albo gdy jeszcze w niej jest?


    Mało nie oplułem się kawą ze śmiechu. — O rany. Naprawdę nie wiem, jak bardzo tandetne są u niej opisy scen. Nie czytuję romansów.


    — Może powinieneś. Niektóre mają ogień — powiedziała z sugestywnym błyskiem w oku, po czym wróciła do poprzedniego tematu. — Pogadajmy o tej imprezie. Podsumujmy. Chcesz, żebym cię osłaniała, bo twój szef jest palantem, który nie potrafi się pogodzić z faktem, że jesteś bardziej męski od niego, a na ciebie laski lecą jak kotki w rui na kocura, czy tak?


    Do diabła, wolałbym, żeby nie ujmowała tego tak bezpośrednio, siedząc tuż obok fabryki grzesznych myśli pracującej pełną parą w mojej głowie. — Nie wydaje mi się, żeby tak było.


    Harper wskazała w stronę księgarni. — Sądząc po tym, jak wielką ochotę, żeby na ciebie wskoczyć, miała tamta kobieta, podejrzewam, że nieustannie masz do czynienia z tego rodzaju propozycjami — odparła, a ja zdałem sobie sprawę, że udzielając szczerej odpowiedzi, wyszedłbym na zarozumiałego sukinsyna. Tak. Mam do czynienia z tonami takich propozycji, ale nie zawsze wygląda to tak jak dzisiaj. Sukces przyciąga uwagę kobiet, tyle że ich zainteresowanie nie dotyczy wyłącznie mojej osoby, ale i tego, na co zapracowałem. I nie mam tu na myśli mojego muskularnego ciała, choć i ono ma branie, tylko pieniądze.


    Zamiast odpowiedzieć, wzruszyłem ramionami.


    Na ustach Harper pojawił się uśmiech. — Przyjdę, Nick. A kiedy to ja będę potrzebować jakiejś przysługi, to się do ciebie zgłoszę. Okej?


    — Umowa stoi.


    Sięgnęła po ciasto, zanurzyła palec w polewie, po czym wsunęła go do ust, oblizując. O Boże. Niech to szlag. Dlaczego uparła się, żeby mnie tak torturować? Całe szczęście, że siedzę. Ta dziewczyna nie musi wiedzieć, że od jakiegoś czasu już sam jej widok niemal wystarczy, by wywołać u mnie natychmiastową erekcję — a jeśli rzuci jeszcze jakąś przypadkową, seksowną uwagę, której przesłania nie potrafię odczytać, staję na baczność.


    — Popatrz! To Anna Niezwykła Czarodziejka!


    Harper odwróciła twarz w stronę, z której dobiegł nas wygłoszony dziecięcym głosem komentarz zawierający jej sceniczny pseudonim. W swojej pracy na imprezach dla dzieci nie używała prawdziwego nazwiska. Wszyscy ją znali jako Annę Niezwykłą Czarodziejkę. Jak sama twierdziła, unikanie wzmianek o uprawianym zawodzie ułatwiało jej utrzymywanie kontaktów na Facebooku ze znajomymi ze studiów.


    Na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech, po czym poderwała się z krzesła i schyliła, witając się z brązowowłosą dziewczynką o pokrytym piegami nosie. Harper położyła palec na jej ustach i wyszeptała: — Zamknij oczy.


    Dziewczynka spełniła jej prośbę. Dwie sekundy później Anna Niezwykła Czarodziejka poleciła jej otworzyć powieki i wyciągnęła jej zza ucha starannie zwinięty banknot dolarowy. Dziewczynka rozdziawiła buzię. Uwaga, spojler: Harper wyjęła ten banknot z własnego portfela w czasie, gdy dziecko nie patrzyło.


    — Momencik, a to co? — dodała Harper, cały czas udając swój głos czarodziejki, po czym szybkim ruchem przesunęła lewą rękę za drugim uchem dziewczynki, wyciągając zza niego drugi banknot. Ten był zwinięty na kształt papierowego samolotu.


    Okej. Nie mam pojęcia, jak zrobiła tę sztuczkę.


    — Jesteś fantastyczna — zawołało dziecko z zachwytem, a potem spojrzało na swojego ojca. Harper podążyła za spojrzeniem małej. Ojciec dziewczynki był wysokim, solidnie zbudowanym facetem. Podejrzewałem, że jeśli jest singlem, co sugerował brak obrączki, to nie ma problemu z wyrywaniem lasek. Nie, nie podobał mi się, bo nie gustuję w mężczyznach, ale kiedy ktoś wygląda jak sobowtór Chrisa Hemswortha, to można założyć, że jest przystojny. Harper stała jak zamurowana, przestępując z nogi na nogę. Wyciągnęła rękę, opierając się o krawędź stołu.


    — Dzieee… uuu… ooo…


    Co jest, do cholery?


    Wyprostowałem się na krześle, zaciekawiony faktem, że Harper próbuje mówić w jakimś obcym języku.


    Ach nie, po prostu próbowała się przywitać.


    — Witaj, Anno — powiedział koleś, a potem dodał, zniżając głos, jakby jej prawdziwe imię było wyjątkowym sekretem. — Harper.


    Wyglądało na to, że jej imię sprawiło mu przyjemność. Cholera. Ten sobowtór Hemswortha ją lubił.


    Harper ponownie otwarła usta. Spomiędzy jej warg wydobyło się coś, co brzmiało mniej więcej jak Czeeeś, Simon.


    — Jak ci leci? To świetna kawiarnia, co? — zagadnął.


    Wydaje mi się, choć nie mam pewności, że odpowiedziała tak. A może tjak, biorąc pod uwagę jej nagły atak amnezji, na skutek którego sprawiała wrażenie, jakby zapomniała, jak mówić po angielsku.


    — Hayden naprawdę nie może się doczekać swojej imprezy za trzy tygodnie. Odlicza dni i wciąż opowiada o sztuczkach, które pokazałaś na piątych urodzinach Carly w zeszłym miesiącu.


    Harper ponownie skupiła uwagę na Hayden. — To była dobra zabawa, prawda? Podobało ci się, kiedy odgadłam twoją sekretną kartę? Albo kiedy pokazałam, że umiem lewitować? — zapytała, przy czym okazało się, że podczas rozmowy z dzieckiem, jej problemy z mówieniem kompletnie ustępują.


    — Bardzo mi się podobała sekretna karta! Tak! Chcę, żebyś pokazała to na przyjęciu!


    — Pokażę wszystkie najlepsze sztuczki.


    Simon zerknął w moim kierunku i odchrząknął. Pozdrowił mnie szybkim ruchem ręki, a Harper zarumieniła się i zawołała: — Och, to mój przyjaciel, Pan Orgazm.


    Cisza. W całym lokalu zapanowało milczenie, jak gdyby ktoś właśnie potłukł szkło i jakby wszyscy czuli się zmuszeni wpatrywać w walające się po podłodze okruchy.


    Rozmowa Harper z tym kolesiem była jak seans jakiegoś filmu katastroficznego, który napawa widza przerażeniem, ale i wzbudza fascynację.


    Harper zasłoniła usta dłonią, obejmując nos palcami, a jej twarz spąsowiała. Simon się roześmiał, ubawiony jej faux pas, a Hayden zaczęła chichotać. Być może rozśmieszyło ją to, że jej ulubiona iluzjonistka przybrała kolor wozu strażackiego. Miałem ochotę chwycić wiaderko z popcornem i dalej obserwować rozgrywające się przed moimi oczami przedstawienie, bo było coś fascynującego w tym, jak zagubiona wydawała się Harper w interakcji z facetem, któremu się podobała.


    — To znaczy Nick — wydusiła. — To jest Nick. Uratowałam go przed Zakapiorem.


    Simon uniósł brwi. — Przed Zakapiorem?


    Wstałem z krzesła. — To groźny koleś, który organizuje nielegalne walki. Choć możliwe, że obecnie jest szefem jakiegoś gangu motocyklowego. Tak czy siak, był naprawdę przerażający — powiedziałem, wzdragając się, a potem wyciągnąłem przed siebie rękę. — Nick Hammer. Miło mi cię poznać.


    — Simon — odpowiedział sobowtór Hemswortha. — A to jest moja córka, Hayden.


    Przywitałem się z małą.


    Harper spojrzała na Simona i wskazała kciukiem w moją stronę. Wyglądało na to, że odzyskała niemal pełną zdolność artykułowania zdań. — To najlepszy przyjaciel mojego brata. Co oznacza, że nie ma mowy, żebyśmy coś ze sobą kręcili.


    Ahaaa…


    Intryga gęstniała. Ten koleś musiał jej naprawdę wpaść w oko, skoro Harper uznała za stosowne poinformować go, że jest wolna.


    — Dobrze wiedzieć — stwierdził Simon z uśmiechem na twarzy. — Zadzwonię do ciebie i może uda się nam spotkać, żeby przygotować wszystko na imprezę. Pogadamy o sztuczkach i takich tam.


    Pożegnaliśmy się w krępującej atmosferze i Simon zabrał córkę do jedynego wolnego stolika, który znajdował się po przeciwnej stronie kawiarni. Przyszpiliłem Harper przenikliwym spojrzeniem. Nie mogłem się powstrzymać. Musiałem to wybadać. A poza tym uznałem, że pomoże mi to wyrzucić z głowy myśli o tym, jak wygląda nago. — Podoba ci się, prawda?


    Westchnęła osowiale. — To takie oczywiste? — wyszeptała.


    — Nie — odpowiedziałem łagodnie. — To znaczy, generalnie rzecz biorąc. Przecież nie trzymałaś transparentu z napisem „Bardzo cię lubię”.


    Harper zwiesiła głowę. — Uch. Ale ze mnie…


    Ale nie zdążyła dokończyć. Chcąc podkreślić swoje zażenowanie gestykulacją, pacnęła się dłonią w czoło, a przy okazji przesunęła łokciem po stole, przypadkowo katapultując stojącą tam filiżankę z gorącą czekoladą prosto na…


    Na mnie.


    I gotowe.


    Trzy sekundy później mój ulubiony bladoszary podkoszulek z tygrysem z kreskówki Calvin and Hobbes był już cały upaprany w ciepłym mleku i odpryskach bitej śmietany.


    — Zastrzel mnie — jęknęła Harper, przykładając policzek do blatu i udając, że pociąga za spust.


    — Całe szczęście, że robię dziś pranie — poinformowałem, a jednocześnie przez głowę przemknęła mi myśl, że cała ta historia nadawałaby się na fabułę jakiegoś odcinka mojego show, w którym Pan Orgazm ratuje sytuację.


    Podniosła twarz. — Wciąż masz mnie ochotę gdzieś ze sobą zabrać?


    Skinąłem głową z przesadną gorliwością, ściskając w palcach swój ufajdany w gorącej czekoladzie podkoszulek. — Niniejszym przypieczętowałaś swoją zgodę, by zostać moją pomagierką, Księżniczko Niezdaro.
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    Harper zamachnęła się, cofając prawą rękę daleko za siebie, zakręciła nią w przód i rzuciła, posyłając czterokilogramową, wściekle różową kulę do przodu. Kula pomknęła prościutko przed siebie, przyspieszając na oświetlonym migotającymi srebrzyście lampkami torze, a ja wstrzymałem oddech, dopóki nie zobaczyłem trzech upadających kręgli.


    Nie znoszę tego robić, ale zacząłem się po cichu modlić, by skończyło 
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